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Ceny ogłoszeń: 


Opłata pocztowa ucimo 


W tekście 20 gr., 


CENA 15 GROSZY 


SKRZYNKA POCZTOWA 142. 


DODANE 1 


Rb 


za tekstem 15'gr, nekrologi 12 gr., zwycza jne 
5gr.,za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona -na 
Drobne ogłoszenia 5 ar. za wyraz; dla poszukujących pracv 3 gr. za wyraz. 


Krew i pożoga na rubieżach Rzplitej poruszyła 
społeczeństwo do głębi. 


Za bestjalstwo bandytów musi ktoś ponieść odpowiedzialność! 


waż 


Po otrzymaniu wiadomości + 
| 0 zbrodniczym napadzie 
Iband dywersyjnych na miasto po- 
wiatowe Stołpee, natychmiast z0- 
stały zorganizowane i 

_ oddziały pościgowe. 

Do oddziałów > tych ' zostały 
włączone oddziały policji oraz 
stacjonujące w okolicy Stołpców 
szwadrony ułanów. 

Pościg w krótkim czasie 

nawiązał kontakt 
z cofającą się w kierunku 
ay: granicy sowieckiej —. 
anda. 

Cofający się oddział podzielił 

ię na 4 plutony. Jeden '2'tych 
piutonów 
pod Kołosowem 

przeszedł granicę sowiecką. Na 
samej- niemal granicy wywiązała 
ie pomiedzy uciekajacym pluto- 
nem a pościgiem utarczka, w re- 
zultacie której 

dwóch policjantów i. jeden ułan 
zostałi ciężko ranni. PE 


Delegacja 


Sy 


ruje w Lo 


Londyn, 8. (PAT) 


SICWZE 
BMENCJi, przyczem premjer an 
giki wygłosi przemówienie 


Pomimo dzielnego i 

pełnego poświęcenia ataku 
za strony naszych ułanów i poli- 
ofi,  dywersantom udało się 
przejść granicę. | 

Głównym owynnikiem w wal- 
ce, który przyczynił się do umo- 
żłtwienia bandzie 

przejścia granicy, 

były placówki graniczne sowie- 
cie. 

Widocznie ' wzmocnione  od- 


działy te z'zą kordomu: rozwinęły 


nadzwyczaj silny 
ogień karabinowy, 

zagynujaę . otadem kul nasz no- 
ścig i osłaniając odwrót bandy- 
tów. f 

Jednakże w spotkaniu z siłą 
zbrojna w otwartem pólu dywer- 
sanci okazali dużo mniej 

sprawność” hojowej i męstwa, 
aniżeli w.akcji z bezbronnymi 
mieszkańcami miasteczka ` | 

Skorzystali oni bardzó skwa- 
płiwie z pomocy, jakiej udzielił 


im ogień karabinowy z za kordo- 

nu i przemknęli się przez granicę, 

pozostawiając w rękach pościgu 

3 karabiny maszynowe, - kilkana- 

ście karabinów recznvch i 13 gra- 
natów. 

Co się tyczy pozostałych 3-ch 


plutonów, to miejsce ich pobytu 
nie jest jeszcze ściśle ustalone. 


Jednakże póściz nasz ruchem o- 
skrzydlającym 
odcina im drogę 
do granicy sówieckiej, aby na- 
stonnie móć ich otoczyć “i wyła- 
pać. ; í 
STOPŁCE, 4. 8. (tel. własny). 
Wczoraj została przeprowadzona 
w Stołycach mrzez wojewódzkie 
władze bezpieczeństwa 
ninewoa Sartanie 
rannego dywersanta — sow-ban- 
dyty 
Zeznał on, że należy do zorga- 
nizowanej 
bandy dywersyjnej 
z za kordonu której sztab 


niemiecka konie- 


dynie. 
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ceMvaty” Sprzymierzony: 
magające rokowań z Ni 


Czego żąda delegacja 
niemiecka. 


Berlin, 8. (PAT) 

Według tutejszych pogłosek 
delegacja niemiecka w Londynie 
postawi następujące żądania: u- 
wolniemie wszystkich więźniów 
skazanych na terytorjum okupo- 
wanem, natychmiastowe opróż- 


nienie zagłębie Ruhry i zrzecze- 
nie sie ze strony  sprzymierzo- 
nych wszelkich akcji indywidual- 
nych poszczególnych państw so- 
juszniczych w stosunku do Nie- 
miec. 


Europa górą. 


na na 


Berlin,8. (PAT) 

Według doniesień z N. Jorku, 
giełda tamtejsza wykazywała na- 
strój bardzo optymistyczny w 
związku ze sprawami europejskie 
mi. Wszystkie dewizy” europej- 
skie poszły od kilku dni w górę. 
Popyt na nie jest bardzo silny. 
Panuje porrszechne ręzekonanie, 


że pożyczka niemiecka zostanie 
rozpisana z początkiem września. 
Syndvkaty banków amerykań* 
skach wkrótce mają powziąć u- 
chwałę co do szczegółów akcji 
subskryncyinej. W realizacji po- 
życzki dla Niemiec wezmą udział 
prawdopodobnie wszystkie banki 
amerykańskie. 


znajduje cię w Mińsku. 

Przy dalszem badaniu sow- 
bandyta zdradził szczegóły, w ja- 
ki sposób organizowame są bandy 
dywersyjne. 

Bandy te rekrutują się czę- 
ściowo z przydzielonych z armji 
sowieckiej ludzi. 

Wszyscy przechodzą 
6-miesięczny kurs wyszkolenia 
wojskowego, 
poczem dopiero zostają wcielani 
do poszczególnych band, z któ- 
rych każda stanowi oddzielną je- 

dnostkę. y i à 

Zadanieñ tygh pand jest za-; 


pomocą napló ta spokojną lug, 


dność pograniczną 
wytwarzanie fermentu 
wśród miejscowej ludności, 
szerzenie ponłochu 
wśród [ludności polskiej. 
ta jest przygotowawczą 
szego celu, którym jest 
wywołanie powstania 
na Kresach przeciwko Polsce. 


oraz 


Akcja 
do dal- 


Na marginesie napadu w 


Wieść o 
wprost w swojej 
konany 


fantastycznym 
bezczelności 


pograniczne miasto powia- 
towe Stołpce, 


wstrząsnęła do głębi 


całym społeczeństwem. 

W głowach obywateli po- 
wstaje pytanie, co to wszystko 
ma znaczyć, 

Czy mieszkamy w państwie 
praworządnym,  zorganizowa- 
nym, którego granice bronione 
są przez wojsko i policję, czy 
też na 


dzikich polach, 
gdzie swobodnie grasują 


opryszki z sąsiedztwa, 


mordując naszych ludzi i rabu- 
jąc i niszcząc ich mienie. 

Musi więc coś szwankować 
w. organizacji władz admini- 
stracyjnych, skoro na naszem 
pograniczu może 


hulać bandyta, 


jak to czynił za dawnych dob- 
rych czasów - tatarzyn na dzi- 
kich polach. 

O wadach -w tej organizacji 
już niejednokrotnie pisaliśmy i 
to bardzo obszernie. 

Niestety, jak się okazuje, 
był te 


pł 


* zmieniło. , 


Wojewódzkie wydziały bez- 
pieczeństwa, nie stoją na 


wysokości zadania. 
Tak zwany płytki (t.j. nad- 


graniczny) wywiad polityczny 
egzystuje tylko ma papie- 
rz 


e. 
Gdyby bowiem 
działał faktycznie, 


ruch tak znacznej grupy jak ta 
która dokonała ostatniego na- 
padu nie mógłby przejść nie- 
postrzeżenie. 

Dobór ludzi, których wysy* 
ła się na te 


trudne i odpowiedzialne 


placówki zostawia przeważnie 
bardzo wiełe'do życzenia. 

Są to po większej 
udzie 


części 


nie mający pojęcia 


o tem, czem są nasze Kresy 
nie znający miejscowych ludzi 
ani ich języka. 

Ludzie ci nie potrafią poli- 
tyki polskiej na Kresach tak 
poprowadzić, aby w ludności 
miejscowej wzbudzić przywiąza- 
nie do państwa, tak, aby w tych 
bandytach 


Oddziały dywersyjne są pòd- 
wożone na i 
samochodach ciężarowych 
do granicy polskiej, gdzie dopiero 
otrzymują 
broń oraz amunicję. 
pod kierownictwem swych in- 
struktorów z kursów wyszkolenia, 
niekiedy 
w pełnych . mundurach wojsko» 
wych, 
a niekiedy w cywilnem przebrar 
niu dokonywują napadów na wy- 
zqłaczony punkt. x 
7 Ostatęi napad Mis onya pe 
twierdziłj Keznanię  soyw-ban 
© TYM RZAD 


ścisłej łączności 
band z elementem z poza kordona 
sowieckiego. 

Gesty ogień karabinowy, któ- 
rym pograniczne placówki sowie- 
ckie zasypały naszych ułanów i 
policję, osłaniając odwrót rozbie 
tej i uciekającej bandzie, jest chy- 
ba tego niezbitym dowodem. 4 


TA 
taką ad 
wyłączyć z pod 


gilotyny oszczędnościowej. 


Urzędnik na Kresach misi 
być traktowany . jak żołnierz 
w polu. Musi wiedzieć, że za 


ciężką i odpowiedzialną 
służbę 


jest odpowiednio wynagradzany, 
Jeżeli nie można radykaln 
podwyższyć mu poborów, to 
przynajmniej 

"lata służby 


powinny mu się liczyć podwóje 
nie. 
Policjant, który w . ostatnich 
czasach dowiódł.swej ofiarności, 
oddająć życie 


w walce, z przestępstwem, wie 
nien też wiedzieć, że -dzieci i 
żona jego-po śmierci nie pójdą 


po proszonym chlebie, 
tak jak się dotychczas dzieje. 


Musi on być wyposażony teche 
nieznie tak, aby w walce z prze- 


'stępcą nie był 


bezbronny. 


Wakacje sejmoWe, 


Rozpoczęte nareszcie przez 
Eom wywozasy letnie nasuwają 
potrzebę dokonania bilansu osta- 
tniej sesji sejmowej. 


Sesja ta, jak to w okresie sa- 
sacji finansowej być musiało, od- 
bywała się prawie wyłącznie pod 
znakiem ustawodawstwa skarbo- 
wego. Tym zagadnieniom Sejm 
poświęcał lwią część uwagi, wień- 
zgo wrószcie'swe prace przyję- 
ciem budżetu Państwa. Należy 

"zresztą przyznać, że — dzięki u- 
dzieleniu rządowi p. Grabskiego 
pełnomocnictw skarbowych usta- 
wą z dnia 11 stycznia br. — dużą 
ezęść trosk finansowych Sejm 
przerzucił na barki władzy wyko- 
nawczej, rezerwując sobie raczej 
arólną kontrolę nad wykonaniem 
planu sanacyjnego, niż inicjatywa 
mstawodawczą. Bezgtronnie mó- 
wiąc, to chwilowe rozszerzenie 
uprawnień rządowych w dziedzi- 
nie skarbowej wyszło jedynie na 
dobre samej sprawie. 

<:zawieszenie broni pomiędzy 
fronnictwami, zawarte na czas 
dokonywania sąnacji skarbu, po- 

„zwoliło  Sejmovw$ przystąpić do 
rozpatrzenia  usław jężykowych, 
będących kamieniem węgielnym 
gacjonalnego stosunku Państwa 
do zamieszkujących kresy mniej- 
szości. Przeprowadzenie tych u- 
staw, jeśli chodzi o ugrupowania 
polskie poszło nadzwyczaj gład- 
kó i harmonijnie, czem Sejm zło- 
żył wymowny: dowód, iż szczerze 


wkracza na drogę uregulowania 
stosunków narodowościowych 
zgodnie z zasadami sprawiedli- 


wości 1 litery konstytucji. 

Ustawy, przyznające mniej- 
szościa prawa językowe w szko- 
le, sądzie, admini jini samo- 


ki odpowiedzią na 
o nas po szerokim świecie przez 
różnych najserdeczniejszych, 092- 
tzerstwa. 


Trudno przewidywać, co 
przyniesie otwarcie sesji jesiennej, 
Nominacja p. Skrzyńskiego wy- 
wołała na prawicy różne żale i 
kwasy pod "adresem premjera. 
Kto wie, czy: tó miezadowolenie 
nie wyładuje się pod postacią 
wystąpień jawnie i wyraźnie w 
stosunku do rządu opozycyjnych, 
czy nie wywoła zmian i przest- 
nięć w obecnym układzie sił. Mu- 
siałoby to wpłyhąć na. zaostrze- 
nie i zaognienie stosunków w iv- 
bie sejmowej. ` na skierowanie u: 
wagi klubów na zagadnienia czy- 
sto polityczne, związane z wszel- 
kiemi możliwemi kombinacjami 
przesileniowemi i rekonstrukcyj- 
memi. Te ewentnalności nie mo- 
ołyhby sie odbić korzystnie na 
spokojnej ciągłości prac Sejmu. 
przed którym leży wciąż ogrom 
niespełnieńych zadań naprawy i 
sanacji we wszystkich niemal 
dziedzinach. życia państwowego. 
Sprawy skarbu i mniejszości — 
to dopiero początek; nasze ciała 
ustawodawcze dokonać muszą 
jeszcze olbrzyzmajej pracy-i wysił- 
ku, aby pługiem rozsądnych praw 
przeorać również inne ugory pol- 


skle. Rx. 
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Wkrótce ukaże się w kino-teątrze „LUNA” wspaniała atrakcja ekranów 
New-Yorku, Londynu, Paryża, Berlina i Wiednia p. t.: 
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Święto czynu. 


W odmęcie biegnącej wartko 
fali żęcia, mijają szybko i niepo- 
strzeżenie rocżnice wielkich wy- 
darzeń wojennych. Przewijająca 
się z szybkością błyskawiczną 
wstęga codzienności osnuwa py- 
łem zapomnienia to co było zale- 
dwie przed laty dziesięcin. W dzie 
sięcioleciu tem bowiem siedmio- 
milowemi skoki przebyła ludz- 
kość etapy historji, a z kurzawy 
dziejowej zrzadka tylko wykwita 
coś, co pozostaje wiecznie żywem 
wspomnieniem -w dniach wspól- 
CZESNOŚCI. 

Do takich rocznie, którym nie 
sądzono nigdy zgasnąć w pamięci 
Polaków. należy święto dzisiejsze, 
dzień 6 sierpnia, dzień czynu le- 
gjonowego. 

6 sierpnia 1914 roku wyruszy- 
ła z pod Krakowa garść najszla- 
chotniejszej, najofiarniejszej mło- 
dzieży polskiej, by — pod prze- 
wodóm Józefa Piłsudskiego — 
rzucić na szalę wypadków swój 
czyn orężny, swój mocny zew 0 
śmierć lub zwycięstwo. Na stos 
ofiarny rzuciłą +młodzież legjo- 
żowa „swój iyèig* los, wskrze- 
Szając zamierające już w Naro- 
dzie tradycje zbrojnej walki o 
niepodległość, niosąc w sercach 
najpiękniejszy rycerski sen o zel- 
wiańskiej szpadzie Nułkowskie- 
90. 
Bohaterzy w szarych mundu- 
rach strzeleckich, o czołach, zna- 


czonych stygmatem po stokroć 
szęzytnego szaleństwa. szli Tą- 
dośnie i z pieśnią n‘ w na- 
wałnicę najkrw: agań 
ludzkości, wierząc -rańca 
szlaków znojnego tro i ofiar- 


a swieci przecież 


leniti 


ecznych, dfogą najlepszych 


wał 
w naszej historji, Gdy błyskawi- 
ce wielkiej wojny oślepiały na- 
wykte do mroków niewoli noko- 
lenie, gdy od bijących we wrota 


Polski piorunów armatnich kur- 
czyły się małe dusze wychowane- 
so w realiźmie politycznym spo- 
leczeństwa, gdy od powszechnego 
szczęku oręża mąciły się umysty 
najbardziej renomowanych ojców 
narodu, — Legjony tylko wznio- 
sły odważnie sztandar polskiej 
racji stanu i pod. tym sztandarem 


AAAKAAKASASAŁKAA 
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LID 


„TWULI 


szły ginąć lub zwyciężyć, 

Tych, którzy wyruszali w bój 
pod znakiem legjonowym, nie 0- 
durzyły żadne haszysze orjenta- 
cyjne. Wiedzieli dobrze, że je- 
den jest tylko cel i jedna prowa- 
dzi doń drogą, że tylko z posie- 
wu krwi zrodzić się może niepod- 
ległość, że tylko żelazem bagne- 
tów przekreślić można granice 
rozbiorów... 

I stało się tak, że męstwo, 
wiara i poświęcenie wydały owo- 
ce, iszczące cud, oczekiwany od 
stulecia. 


=. miusigy uehyłić dziś 


My, Fealizacj cudu gogla- 
da i R EE 6 dok: 
czy, mv. przeżywający szczęście 
samojstnęgo s bytu państwowego 
w promiemiach polskiej wolności. 
1 i czoła 
przed Legjonem Nieustraszonych, 
przed pamięcią Szarej Falangi 
tych, „co hyli bez strachu i bez 
amazy, i t głębi płonących fa- 
dem wdmięczności sere — wy- 
krzyknąć: „Cześć i chwała Legjo- 
nom, “. Rx. 


zamach na 


W ostatnich dniach zauwa- 
żono wznowioną specjalnie agi- 
tację komunistyczną. W dzie- 
siątkaoh tysięcy egzemplarzy 
rozpowszechniane wśród robo- 
tników ulotki i biuletyny zwra- 
cają uwagę odezwą zatytułowa- 
ną do proletarjatu całego świata 
i do wszystkich uczciwych lu- 
dzi. 

Odezwa ta jest nową próbą 
zaatakowania Polski na terenie 
międzynarodowym i wywołania 
nowych protestów w państwach 
sojuszniczych przeciwko rządowi 
Polskiemu. 

Chodzi tm o fakt skazania 
na karę śmierci 2 zamachow- 
ców na prochownię we Lwowie, 


CREA T TEETE 


prochownię. 


których to komuniści biórą pod 
swoją obronę. W ten sposób 
dają pośrednio dużo dowodu że 
przecież nie są wolni od orga- 
nizowania aktów sabotażowych 
w Polsce. 

Charakterystycznem jest ró- 
wnióż, że K. P. R. P. (Komuni- 
stycztła Partja Robotników w 
Polsce) występuje w niektórych 
odezwach jako Sekcja „„Kómin- 
ternu“ moskiewskiego, = Szcze- 
gólnie ostatnio > „komintern* 
wzmógł akcje” przeciw Polsce, 
wyraża się to w formie. wzmo- 
żonej agitacji, jak i bandyckich 
napadach dywersyjnych, oraz 
w organizowaniu sieci. 


Obywatele Rzecsypogpoli <waciq si. 


Rozdzierający krzyk położnicy rozlega się w pociągu i na ulicy. 


Ciężkie są czasy... 
F dają z 


o f 
juž... setki dolarów. 

Nie zważając jednak na sta- 
bilizację i stagnację, ani na 

fabryki Uszera Kona, 
ani na wszelkie inne 

troski naszego miasta, 
przyszli obywatele Rzpltej, nie 
zrażeni niczem, 

rodzą się i rodzą bez 

przerwy. 

Jeszcze nigdy nie było tak 

źle, żeby 


łudzie przestali się rodzić, 
eby, choć na krótki czas, za- 
a atai i iA sko 


była wczoraj ki 
wana, celem 
przyspieszenia i ułatwienia 


obywateli. 
Freindla Morel, lat 28 żona 


robotnikag 49; sM ASY: 


rzecznej MF. 
porodowych. 

Pogotowie Ratunkowe od- 
wiozło ją do przytułku położni- 
czego przy ul. Narutowicza 60. 


JE KAWAKAKAAAKAAKKKKKKAKKKAKKAKKKKKKAA A 
$9 Restauracja w ogrodzie, 


Przejazd lem=on=w 


Otwarta do godziny 2-ej w nocy. 
Wykwintna kuchnia, suto zaopatrzony bufet i piwńica 
Codziennie od godz. 8—12 w nocy 
as KONCERT ORKIESTRY 31 p. p. % 
pod batutą kapelmistrza kpt. ADAMCZYKA. 


Od godziny 6-ej do 8-ej wiecz. codziennie, oraz w czwartki, soboty 
i niedziele w porze obiadowej od 1—3 przygrywa orkiestra smyczkowa 
pod kierownictwem p. TAUBE. 
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Śmierć znakomitego 
nowieścigpisarza. 


Genjalny autor powieści o 

morzu, Polak z pochodzenia 

Jóżef  Konrad-Korzeniowski 
zmarł w Londynie, 


W ubiegłą niedzielę zmarł 
w Londynie wielki pisarz an- 
gielski, z pochodzenia Polak ro- 
dem z Krakowa. 


Śmierć tego wybitnego pisa- 
rza okmywa żałobą w równej 
mierze społeczeństwo angielskie. 
Ten bratanek słynnego naszego 
powieściopisarza i komedjopisa- 
rza, dóżefa Korzeniowskiego, 
syn powstańca, uchodźea z Pol- 
ski w wieku zupełnie młodzień- 
czym — Józef Korzeniowski- 
Conrad, po życiu pełnem przy- 
gód i wrażeń, wystąpił w lite- 
raturze angielskiej niemal nagle, 
a odrazu jako twórea wybitny. 
Co więcej — ten Polak, który 
wyjechał z Ojczyzny, ani słowa 
nie umiejąe po angielsku, stwo- 
rzył sobie w niedługim ` czasie 
imię, jako — wybitny stylista 
angielski, podziwiany przez ol- 
brzymią publiczność i krytykę 
zarówno dla zalet obrazowania 
i konstrukcji, jak dla piękności 
i siły języka, którym się posłu- 
giwał w: swoich utworach. 


Joseph Conrad pisał wiele, 
był jako powieściopisarz twórcą 
równie oryginalnym, jak  płod- 
nym. Publiczność angielska wi- 
działa w nim nietylko pisarza, 
zajmującego z powodu egzo- 
tyczności tematów i siły ich 
ujęcia, ale także — wyraziciela 
pewnej strony. psychologii spe- 
cjalnie angielskiej, angielskiej 
ideologii i świadomości moral- 
nej o stosunku jednostki do 
społeczeństwa. Publiczność pol- 
ska znała twórczość Conrada 
z przekładów, które w ostatnich 
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iej 


OZ pos 
ne, jak „Marzyn z załogi 


Nar- 
cyza', „Tajny ajeni“, „Fantazja 
Allmayera“ í inne. 

Polacy z dumą mogą twier- 


dzić, że angielski bratanek 
odziedziczył talent po polskim 
stryju i z połskiej ziemi wycią- 
gnął pierwsze życiodajne soki 
swego wszechobejmującego ge- 
niuszu. S. M. 


Akademia 6-q0 sierpnia, 


Z racji ł0-lecia wyruszenia 
legionów przeciwko Rosji, od- 
będzie się w środę o godz. 7 
min, 30 wiecz. w sali Filkarmo- 
nji uroczysta akademia, na któ- 
rej wygłoszą przemówienia: b. 
prezydent ministrów, Jędrzej 
Moraczewski, poseł Jan Dąb- 
ski, Medard  Downarowicz 
i prezes rady miejskiej Dr. 
Fichna. 

Przedsprzedaż biletów w ce- 
nie od 50 gr. do 3 zł. w: cu- 
kierni  W-go _ Gostomskiego 
w godz. 6—8 wiecz. 


< 


bowiem zbliżyli 


Sty. 


NOWINY" 
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Mita rozmowa, słodkie słówka... 


A przyfem ginie gotówka. 


Mówi się, Że potrzebą, jest 
matką wynalazków. 

I to jest święta prawda. 

Żeby nie potrzeba, to i Ame- 
ryki nie odkryłby Kolumb, i pro- 
chuniktby. nie wynałązł i 

stabilizacji Grabski nie prowa- 
dziiby... 


Wszystko sprowadza pottze- 


Gdy dwaj przyjaciele, jeden 
Stefan Hanszkiewicz, a drugi nie- 
wiadomego nazwiska, właśnie w 
wielkiej znaleźli się potrzebie, 
wówczas postanowili zrobić wy- 

nalazek, 
któryby uchronił ich od Smierci 
głodowej i zapewnił im kilka dni 
dobrego życia, zakropionego wó- 
decka. 

Chociaż nigdy nie zajmowali 


się 
kradzieżami, 

to i»dnok mostanowili tym razem, 

wobec, brazu innej uczciwej pra- 

cy 
snórować szczęścia 

na Polu złodziejskiem. 

Brak wprawy sprawił, że mie 
odważyli się 
kraść z mieszkań, 

w obawie przed schwytaniem. 
Wpadli więc na inny pomyst. 
Na ławce 
w parku Poniatowskiego 


+ dokładnie opracowali plan swych 


działań i omówili wszelkie możli- 
we sytuację, któreby pozwoliły 
im naraz zbogacić się | 
kosztem cudzepo dobra. 
Wreszcie prace przygotowaw- 
cze zostały ukóńczone i przyja- 
ciele, Uodwjąc sobie wzajemnie 
odwagi ' 
przystąpili do wykonania, 
Tak się to wszystko stało: 

„Ulicą Zamenhofa szedł sobie 
najspokojniej p. Józef Banasiak. 
zamyślony, nad swemi sprawami, 
był bowiem ząkochany, i miał je- 

szczę inne kłopoty. 

„W tem zauważył, że -zbłiżają 
się ką. niemu jącyś dwaj nieznani 
mu bliżi -~ panowie: 

, „Przez długą (chwilę -p. Bana- 
siak j i 
zastęnawia! się,sczy dch czasem 

niezna, ` 
i się Ku niemu z 
ugmiechniętemi twarzami. wyma- 
chująe kapeluszami POD. 

_i zdeka wołając wesolo 

„dzieńdobry panut‘ 

, Pan Banasiak był mocno żdzi- 
winny tem przywitaniem, bowiem 
ani głosy, ani twarze tych panów 
nie były mu absolutnie znane. 


+ = Kłóż to może być? "Skąd 


la ich mogę znać?” Ani razu ich 
nie widziałem?! 

, Widząc jednak, że obci pano- 
wie wyciągają ku niemu ręce w 
wiólkiej radości, 
zmieszał się i również ich - 

witał, cy. 

— Pan, widzę, nie-poznaje 
nag, kochany panie! Wękrzyknał 
jeden z obcych. R LE 

— Jak pańskie zdrowie? 

Ależ my się znamy nie od 
miesiąca i nie od roku, hel ho! 
kope lat! 

>+ Pamięta pan... Było to — 
może pięć, a może dziesięć łąt te- 
mu... | 

— Jakże się cieszę, że Kocha- 
nego pana widzę! Cóż dobrego! 

Pan Banasiąk tak był zasko- 
czóny tem dziwnem spotkaniem 
1 jeszcze: dziwniejszam -zachowa- 
niem się gości, 
że, aż oniemial, wybałuszył aczy 
| usaesttał się, ` ściskając dłoń 

nieznanym przyjaciołom. 

Po chwili jednak, zaintereso- 
wany życzliweścia 1 serdecznoś- 
eig tych panów, dat się .weiąghąć 
w rozmowę. 

Od słowa. do słowa — i przyjaźń. 
gótwa. 

Obcy panowie wzięli p, Bana- 
siaka pod ręce z obn stron i we- 
soło sobie gadali. 


ja- 
i 


Wtem p. Banasiak poczuł, że 
jeden.z gości sięga mu ręką do 
kieszeni. 

— Teraz rozumiem, €0 -t0 
wszystko znaezy! 

Nie znałem ich ale teraz zato 
ich żnam! 

Tak sobie pomyśłał p. Bama- 
siak, i szybkim, energicznym tu- 
chem 
schwytał jednego z nich za rękę, 
w której trzymał już wyciągnięty 

mu portfel. 

-_- A, mam cię bratku! 

Policja! Policja! 


Korzystając z odwróconej u- 
wagi, drugi jegomość uciekł. 

Tymczasem p. Banasiak, 2a- 
prowadził razem z. policjantem, 
uchwyeonego 

na usilowaniu kradzieży 
jegomościa, którym okazał sie 
niejaki Stefan Hanszkiewicz. 

Portfel wrócił do własciciela, 
a Hamszkiewiez, odseparowany 
od swego 

pomysłowego przyjacieła, 
pójdzie do więzienia. 


(2). 


WEEEOEEOEE ZE OCZY RZE OZETECCZKCOA WOKISZEIE, 


ama 


Ponura tragedia starca. 


Osiemdziesiąt lat czekał na sznur, który przerywa 
życie. 


Słyszy: się często 0 sąmobój- 
stwach śród młodzieży, % więć 
tych jeszcze nieodnornych na Gł0- 


gy życiowe, tych, którym 


miłość odbiera zmysły, 
albo ciężkie warunki życia, brak 
chleba i pracy, skłaniają do 
beznadziejnej rozpaczy, 


do zaniku wiary w lepszą przy- 
szłość. 

Ale — tu coś niezwykłego. 

Nie młodzieniec, zawiedziony 
w uczuciu, nie dziewczyna uwie- 
dziona przez młodzieńca, nie o- 
szust, scwytany na defraudacji, 
ałe w gruncie rzeczy, uczciwy, 
nie bezdomny i bezrobotny, poz- 
hawiony nadziei na utrzymanie i 
słaniający się z głodu, lecz wsty- 
dzący się żebrać i daleki od my- 
sh kradzieży — — 

O nie! — to starzec, zupełnie 
zgrybiały staruszek: 80-letni, tar- 
gnat się na swe długie życie, któ- 
re, jak olbrzymi kamień, ciężyło 
mu na duszy. 


Przeżył swe dzieci i swych 

wnuków, 

dawno zmarli wszyscy tego krew- 
ni i przyjaciele.. 

został sam. śród obcych. y 

Jak mógł, pracował, i jako 
tako zarabiał na swe utrzymanie 
— bardzo nędzne. 

Uczuwał jednak ustawięzny 
upadek sił i osłabienie, 
które utrudniały i wreszcie unie- 
możliwiły mu egzystencję, bo- 
wiem rie dawały mu możności 

pracowania, 
Groziła mu śmierć głodowa, lub 
żebranina. 

Tej myśli nie mógł znieść, i 
wyczekiwał śmierci; jak zbawie- 
nia, by. mu zakończyła zbyć już 
długie, jak sądził, życie. 

Pewnego dnia, gdy wszedł do 
domu licy, zrażony. wszyst- 
kiem, co go ołaczało. j 

Wszedł do komórki i na zha- 
lezionym tam sznutze  nowiesił 
się w 80-ym roku życia. 

(z). 


Kto placi, jak płaci i za co płaci. , 


(Specjalny wywiad „Nowin“ w 
sprawie podatków). 

Sprawy podatkowe są dzisiaj 
jedną z najżywotniejszych spraw 
gospodarki -państwowej. 

Nasza! przyszłość. gospodarcza, 
dobroć waluty, zależą od prawi- 
dłowo  funkejonującego aparatu 
podatkowego, któryby prędko i 
sprawnie realizował plamy, Wy- 
pracowane w gabinetach ministe- 
rjalnych. 

Po informacje w tej sprawie 
zwróciiśriy się dożgednego z naj- 
wybitniejszych znóweów naszych 
spraw podatkowych. 

Jak wpływają deklaracje, zawie- 
rające zeznania w podatku docho- 
dowym? 

W większości jwz one wpły- 


- nęły, leez wszystkie są wypełnio- 


ne nieformalnie lub wogóle wa- 
dłiwie: pewna zań część zawiera 
dane jawnić fałszywe, co przeglą- 
dający deklaracje urzędniey no- 
tują i wyznaczają wymiar podat- 
ku z przymusu. 

Wszak przyzna pan, że wąt- 
pliwości w wypełnianiu schema- 
tów nie, są tym razem winą. publi- 
czności. 

_ mak jest« — Wina leży cał- 
kowicie po stronie tych czynni- 
ków, które owe deklaracje reda- 
gowały. Napisane są one w 'spo- 
sób zawiły i dziwaczny i nadto 
nie po polsku, ale jakąś gwarą 
biwrokratyczno - galicyjską. Na- 
wet ludzie bardzo inteligentni z 
trudnością orjentują się w skóm- 
plikówanych rubrykach deklara- 
cji. 

Naogół podatnicy radzą sobie 
z tem, jak mogą: jedni nie mogąc 
uchwycić widocznej tylko „dla 
znawców” różnicy między ceztere- 
ma prawie identycznemi rubryka- 
mi, «wypełniają. tylko. pierwszą z 
brzegu, a © resztę się nie trosz- 
czą; drudzy zostawiają deklara- 


cje puste, lecz dołączają do nich 
arkusik, na którym krótko ipro- 
sto piszą: 

W połowie 1924 r. zarobłem 
tyle... 

Jest to, jak nas informowano 
w urzędzie podatkowym. sposób 
dość częsty i przez władze akcep- 
towany. 
_ Istnieje jednak jeszeze jedna 
kategorja płatników, która na de- 
klaracje i zeznania potrzy ze stra 
ny humorystycznej. y. 

fo niejaki, Fr. Michalski pi- 

sze deklaracji: „Rie nie; mam 
i pewnie się nigdy nie dorobię 


do niczego”. — Inny mów, St. * 


Bielski: jestem wogóle niepłaca- 
cy, bo syn mój jest na urzędzie. 


Czy wielu podatników . apeluje 
przeciwko zarządzeniom władz 
skarbowych? 


— Tak. 

— A jakie sfery najbardziej? 

Posiądające. Kupcy, rolnicy 
i przemysłowcy stękają i. narze- 
kają, jednocześnie na orzeczenia 
instancyj podatkowych i jedno- 
cześnie zarzucają urzędy setkami 
próśb, replik, skarg i reklamacyj. 

Zwłaszcza skarżą się szewcy, 
te zw. „wystawowi', są to ci, 
którzy najbardziej wzbogacili się 
na wojnie, najwięcej narzekając 
na niesprawiedliwy i krzywdzą- 
cy ich wymiar podatku. 

Ale jednocześnie oglądają się 
za zdobyciem wyznaczonych im 
nieraz dość znacznych sum. “A, 
że dzisiaj o gotówkę jest trudno, 
więc pozostaje im » tylko jedna 
droga — sprzedaż towaru. 

Ponieważ w podobnej sytuacji 
znajduje się znakomita większość 
producentów, więc jest.rzęczą pe- 
wną, że gdy nadejdzie ostateczny 
termin płacenia podatków, - na 
rynku pojawi się cała. masa zao- 
fiarowanych towarów po zniżo- 
nych cenach, 


„Bo moje fo fwole, — a GO 


| Pe. S 


twoje fo 


moje“! 


Tak myślały dwie pary małżeńskie zdradzające się 
na krzyż. 


Qn miał żonę i dwoje dzieci, 
dwoje 


a oga — męża i.. także 

dziegi« On mieszkał w Zgierzu, 
a oma — w Łodzi. . Kiedyś po- 
znali i.. od tej chwili = on 
zapomniał © „wierności wobec 


swej żony, a ona — o „Wierno- 
ści wobec swego męża. Zapa: 
łali ku sobie prawdziwą ognistą 
młodzieńczą miłością, chociaż 


każde z nich już dawno prze» 

kroczyło trzeci krzyżyk. 

On miał rower, więc. przy 
każdej sposobności pędził. do 
grod nad-Łódką, do swej wy- 
branej i... spędzał przy jej boku 
najsłodsze chwile swego Życia, 
Mąż ukochanej nie. przeszka- 
dzał czułej parce, gdyż 


pragowałw charakterze urzęd- 
nika na Polskięh Kolejach 
Państwowych. 


Biedny kolejarz dziurkował 
sobie spokojnie bilety i'/ ani 
przetznwał, 

co jego słodka połowica 

tymczasem wyrabia: 
Ani się -zdążył obejrzeć urzędni- 
czyna, A juź mu bocian szyko- 
wał nowego potomka i wkrótce 
obdarzył go pulchnym chłopacz- 
kiem. Minato sporo czasu, 
Zgierzanin i Łodzianka kochali 
się coraz mocniej 1... wkrótce 
znów dziewczynka ujrzała świa- 
tło Boże. Tak więc nieszczęsny 
kolejarz miał już cztery pocie- 
chy. — Żona 'zgierzanina dowie- 
działa się wręszcie o sprawkach 
swego małżonka. Wsiaądła w 
trąwawaj, przyjechała do Łodzi, 
wpadła do mieszkania swej 


skonkurentki i 


obrzuciła ją takiemi soczy- 
stymi epitetami, że 


(urażona rywalka wyrztciła pra- 


wowitą żomę swego „„najdroż- 
go. ia swego „świętęgo" 
ogniska domowego. 

Jeszcze nieraz odwiedzała 
swą przeciwniczkę wierna mał- 
żonka, lęcz zawsze bardzo spie- 
smie: musiała «uciekać. — Ale 


„na Adonisowi sprzykrzyła 


się ciągła 
Zgierza do : 
postanowił więc przenieść 
się do. Łodzi, aby 
bliżej, "być, „swej - ubóstwianej. 
Fortuna sprzyjała zakochanemu. 
Jeden z jego łódzkich przyjaciół 


jaga rowerem „ze 


odzi, 


s 


„zaproponował mu otwarcie 


wspólnego interesu hąq- .. 
4 t, i dowego „71 | 
iizamieszkanje widz. z Atrzyma- 


Bzarna magja na 
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niem u siebie. Czuły kochanek 
chwycił się tej propozycji, jak 
tonący brzytwy, spakował ma- 
natki i... jazda do Łodzi, ale już 
nie rowerem lecz tramwajem. 


Założono interes który szedł 
nieźle. 


Nasz bohater prawie codzien- 
nie po pracy odwiedzał swą 
umiłowaną, a żonie przysyłał 
dość regularnie pieniądze. Wre- 
szcie i biedny 
zdradzony kolejarz dowie- 
dział się o wszystkiem, ale 

machnął tyłko ręką. 


A gdy oburzone, dotknięte do 
żywego w swej moralności, są- 


siadki pytały go, 
dlaczego na to nie reaguje, 


mruknął: — „Co mnie to wszyst- 
ko obchodzi; ja i tak już do 
mojej baby sił nie mam“, — 
Tyraczasem miłość dwojga mło- 
dych (nie tyle na ciele, ile na 
duchu) potężniała z dniem ka» 
żdym. Już im krótkie spotka» 
nie wieczorem, gdy on opusze 
ezał po pracy interes, nie wy- 
starczały. Pewnego razn już 
w południe poszedł wielbiciel 
do swej umiłowanej. Nazajutrz 
to samo. Tymczasem ze Zgie- 
rza przyjechała zdradzana a tak 
wierna żona, gdyż mąż zapom- 
niał przysłać pieniądze. Pobie- 
gła do przyjaciela męża, a ten 
jej wskazał 
stałe miejsce pobytu jej 
małżonka. 


Udała się tam. Wkrótce 
nadszedł i safanduła kolejarz. 
Obie pary małżeńskie w kom: 
płecie. 

Zdradzana małżonka rozpo: 
częła straszliwą awanturę. 


Ale mąż wydobył portfel i wrę- 
czył jej pokaźną sumę pienię- 
dzy “na utrzymanie rodziny. 
Małżonka udobruchała się na- 
tychmiast i odeszła. Zdradzo- 
nemu mężowi nagle zachciało 
się także zrobić awanturę swej 
żonie. Ale ona podparła się 
pod boki i rzekła: 

— Ty nie masz głosu, bo 
nie wiesz czy twoje dzieci do 
ciebie należą. 

Safanduła na takie dietum 


"zaraz zamilkł i... także odszedł. 


A kochankowie znowu zo- 
stali sami i oddali się całko- 
wicie marzeniom 
biwiośnie, kyiktach i... miłości. 

Gy, KREW j 
g `a G APRN e MG c. 


czarnej gieldzie. 


W jaki sposób szkło zamienić na brylanty ? 


Każdy dzisiaj „łeci* na dobry 
interes. Takie czasy. 


Zrozumiałem 15t, że gdw się 
wykałknluje coś tanieo, a s8prze- 
da się drogo — interes mrasre- 
rnje. 


Niejeden „dorobil“ się wadzi- 
siejszych czasach na „podobnych 
interesach**. 

Przeszedł „czas manuiakturo- 
wy”.  Lmdzie straciwszy, wieszali 
się, truli; watjowali, skakali z o- 
kna. 

Atoli pp. Abram Koni Mendel 
Błumenstein  rodóm z Krakowa 
wzięłi się na. sposób. 

Żakupili sporą ilość świegide- 
łek na jarmarku. i przybyli do 
Łodzi celem spieniężenia rzeko- 
mych brylantów. 

Role swoje podzielili w -spo- 
sób następujący. 

Abram Kón miał dostarczać 
kupców brylantowych, zaś Men- 
del Błumenstein miał sprzedawać 
„drogocenne kamienie". 

Dnia 10 lutego, Abram Kon 
zapoznał się na ulicy - Nowómiej- 
skiej wspanem „Stefanem Mendel- 
sonem. 

Poczęli mówić o obecnych 
czasach, wteszeie Kon spytał M, 


czyby nie zechciał kupić brylan- 
towej szpilki, którą ma sprzedać 
pewien fabrykant, gdyż niema 
na wypłatę robotnikom. 

Że swej strony, przyrzekł Kon 
postarać się, by szpilkę M. kupił 
taniej! Poszli razem do cukierni 
Malinowskiego. 

Tu:-Kobn zapoznał p. Mendel- 
sohbną z jakimś „fabrykantem*, i 
po' dłuższym targu M. — kupił o- 
kazyjnie ~ „tanio“ _ brylantową 
szpilkę. 

Po pewnym czasie spotkał p. 
M. znajomego jubilera pana Szul- 
ca, któremu pokazał szpilkę „bry- 
lantową '. 

Jakie jednak było  przeraże- 
nie p. M. gdy $Szule orzekł, że 
„brylant“ jest zwykłem szkieł- 
kiem. 

Idąc w tydzień: potem ulica za- 
ważył p. M. „fabrykanta na 
uliey. 

Zatrzymany „fabrykant“ iw 
komisarjacie wydał swego kolegę 
i-opowiedział, że fałszerstw po- 
dobnych popełnili więcej. 

Sąd skazał  „bryłantowych 
kupców po 4 miesiące więzienie 
każdego. 

Ok. 
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Pod 


A ODA CA SĄ 


s karnawału — Pierrot czułe serca, 


Kradn.e umiejętnie i dziury wywierca. 
Dziś z kostjumu swego robiąc znów użytek, 
Kradnie już nie serca, lecz cudzy... dobytek. 


R) 


RZUT. 


Jedno słówko. 


Pewnego dnia w pewnem 
towarzystwie pewna iłość osób 
zastanawiała się nad pewnym 
tematem: na co komu kiedy i 
gdzie wymyślono jedno słowo 
— dziewica... 

Różne były 
zdania i wnioski, 

Pan starszy mówił: że wy- 
raz ten w czasie potopu utopił 
się, a przedtem w ogóle nie 
istniał, gdyż w tym czasie dzie- 
wie nie było, bo wszystkie 


spostrzeżenia, 


bydlęta cywiliżowąne, wykształą: 


cone i inteligenmą i takby żegd” 
nie oceniły. ; 


Najlepszy dowód, że Ewa 
nie była dziewicą- bo. urodziła 
z żebra Adama i różnych cha- 
mów  proletarjuszy i paskarzy 
na których czekał cały świat z 
cyrkiem dzikich i. oswojonych 
zwierząt. 

Dziewica dia mnie- dorzucił 
poeta, to róża bez zapachu, ja 
zaś wolę to i tamto. 

Sceptyk skrzywiony z kąta 
pokoju: 

Dawniej były puszcze dzie- 
wieze, a teraz najwpiorw jóst 
dziewica, a później puszcza się 
i puszcza innych. 

Prócz tego dziewica kończy 
się na A, w pisowni a w życiu 
ódwrotnie. $ ; å 

: Elha. 
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Str. 5. 


Jak malarz ladnie wynałował swego. przyjaciela 


Pan Walenty Buchajski, był 
robotnikiem w jednej z większych 
fabryk naszego fabrycznego gro- 


Już od 2 lat pracował Buchaj- 
ski w tkalni, przynosząc co sobo- 
tę po „fajrancie* pieniążki, które 
starczyły mu na całotygodniowe 
utrzymanie. Zdarzało się, że i 
starczyło od czasu do czasu na 
faszeczkę wódki, wówczas Wy- 
prawiał sobie Buchajski „bibkę* 
jakich mało. 

I płynęło życie Buchajskiego, 
jak woda źródlana, niczem nie- 
zamącone. Wieczorami wychodził 
sobie pan Buchajski na spacery, 
wesoło uśmiechając się do mijają- 
cych go ludzi. 

Niejeden, któremu „kończyły 
się już pieniądze”, wzdychał i sze- 
ptał: „nie, jak być robotnikiem, 
ten ci, się nie martwi o pieniądze, 
swoje przeprącuje, a w sobotę 
swoje odbiera i ma na cały ty- 
den‘, 

Pan Buchajski ironicznie spo- 
glądał na mijających go, rzeczy- 
wiście nie martwiąc się o gotów- 
kę „bo to fabrykanta głowa“ ' 

Aż nagle pewnego dnia bieg 
strumyka życiowego przez coś zo 
stał zatamowany i zamiast CZy- 
stej wody”, poczęła sączyć bru- 
dna, która w miarę czasu stała 
się już niemożliwą. 

Pewnego dnia. oznajmiono w 
fabryce Buchajskiemu, że za dwa 
tygodnie ma prawo „poddać się 
do dymisji, gdyż fabryka stanie. 

Oheąc nie chcac po 2-ch tygo- 
dniach p. Buchajski musiał stra- 
cié pracę". 

Pierwszy okres czasa minął p. 
Buchajskiemu, jak w bajce.. 

Wstawał o i2-ej, obiad jadł 
w restauracji, wieczorami szedł 
do kina, na spacery, często na 
Piotrkowską, gdyż nie bał się 
wrócić wieczorem do domu, by 
nie spóźnić się rano do fabryki. 

‘Atoli po tygodniu p. Buchaj- 
ski skonstatował, że objętość por- 
tfelu maleje z przerażającą Szyb- 
kością. 

Wreszcie p. Buchajski został 

bez grosza. 
Niejednemu by się zdawało, że 
teraz właśnie rozpoczął się złoty 
czas. dla p. B. Wiedząc, że na 
obiad niema, wstawał o 4-ej wie» 
czorami wałęsał się po ulicy, przy 
ciągając od czasu do czasu pa- 
sek u spodni, 

Aż wkońcu zaciągnął pasek 
na ostatnią dziurkę. Í 

. Myślał, myślał, aż wymyślił 
Spotkawszy, mianowicie, na 
ulicy kolegę, prosił go,by mu po- 
życzył „trochę drobnych“, Ko- 
lega znał Buchajskiego, jako ucz- 
ciwego człowieka, więc pożyczył. 

To samo uczynił p. B. z dru- 
gim kolegą, trzecim, czwartym. 

W końcu wiedzieli już wszy- 


sey, że pan Buchajski paźycza na 
wieczne nieoddanie*, 

Gdy p. Buchajski zawważył 
wreszcie, że koledzy mu więcej 
nie pożyczają wynalazł nowe źró 
dło. Udał się do sąsiedniego skle- 
piku i począł brać artykuły na 
kredyt. 

Wkrótce i sklepik odmówił 
mu kredytu i p. B. znalazł się na- 
prawdę w bardzo krytycznem po- 
łożeniu. 

Minął pewien. czas. Pewnego; 
razu spotkał Buchajski na. ulicy 
swego dawnego znajomego, Anto 
niego Malarza. 

— Waluś, jak się masz? 

— No, no, daj pyska, 
lat! 

Uściskali się, ueałowali i w 
najlepszej zgodzie poczęli mówić 
o obecnych czasach. 

Wkońcu zwierzył się Buchaj- 
ski — Malarzówi, że zmajduje się 
w bardzo przykrej sytuacji i pro- 
sił Malarza, by ten mu przyszedł 
VA pomocą. 

Malarz ze swej strony  0po- 
wiedział mu o swej narzeczonej, 
którą szalenie kochał, o pienią- 
dzach nie mówił. 

Rozeszli się w najlepszej zgo- 
dzie i umówili się nw dzień na- 
stępny. 

Jakie jednak było źżdziwienie 
Buchajskiego, gdy. następnego 
dnia Malarz nie przyszedł na u- 
mówione miejsce. 

Malarz ze swej strony „zwą- 
chal, że lepiej z takim „mortu- 
sem“ jak Buchajski nie zaczy- 
nać, 

Lecz Buchajski sam Malarza 


kopa 


każ Bo i jak kradną? 


odszukał i począł czynić koledze 
wyrzuty za takie „nabierania“. 
(Malarz de mu do zrozumienia, 
że niema zamiaru odnawiać daw- 
nej przyjaźni i pieniędzy mu dać 
nie może. 

Na. to Buchajski zagroził 
„przyjacielowi“, że opowie jego 
narzeczonej o wszystkich spraw- 
kach. jakie wyprawiał Malarz. 

„Kolega“ zląkł się i poprosił 
Buchajskiego na wódkę, potem 
rozczulili siev obydwaj i Buchaj- 
ski przyrzekł, że „nie puści pary 
z gęby, przed narzeczoną”. 

W odpowiedzi nato Malarz 
zaprosił Buchajskiego na swój 
ślub. 

Przyszedł „szezęśliwy dzień". 
Buchajski nie mógł doczekać się 
wieczoru. Całe popołudnie spe- 
dzi? nad czyeczczeniem garnituru, 
zaś skoro zapadł mrok, poszedł 
do Malarza. 

Dalej historja następuje w 
przyśpieszonem tempie. 

Podczas uczty Buchajski wy- 
ciągnął „panu młodemu* z kie- 
szeni portfel i udał się do domu. 
Gdv następnego dnia Malarz zja- 
wił się u Buchajskiego, po zwrot 
portfelu, ten go zwymyślał. 

Sprawa została skierowana do 
sądu. Buchajski, u którego ma- 
leziono portfel, tłómaczył się, że 
Małarz, będąc pijanym sam mu 
go dał. 

Sędzia jednak nie zgodził się 
z tymi wywodami i skazał Walen- 
toro Bnchajskiego na trzy mic- 
siące więzienia za okradzenie ko- 
legi. 


Ok. 
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Złodzieje nie mają stagnacji. 


W firmie Fiszera, Długosza 
43, skradziono 3 sztuki towaru 
granatowego wart. 600 zł, 

Florczakowi Michałowi, No- 
wa 3, syn Stanisław, lat 14, 
skradł 5 zł. i zbiegł w niewia- 
domym kierunku. 

Dzięciołowskiemu  Francisz- 
kowi, Nowaka 4, skradziono 
portfel z dokumentami , na sta- 
cji Łódź-Kaliska. h 

Sokołowskiej Elżbiecie, Piotr- 
kowska 223, niejaki Bolesław 
Kaczmarek skradł różnych rze- 
czy na sumę 600 zł. 

Milczarkowi Stanisławowi, 


'Cymera 7, z przed domu Nr. 3, 


przy ulicy Moniuszki, skradzio- 
uo rower wartości 60 zł. 

Wolniakowi Marcinowi, Piotr- 
kowska 309, skradziono kozę. 

W stowarzyszeniu „YMCA“ 
Piotrkowska 228,  niewykryci 
sprawcy skradli w nocy wczo- 
rajszej przez balkon kozetkę 
żelazną z pieniędzmi. 


Krotorowi Janowi, Wółezańe 
ska 141, służąca Marja Wysoc” 
ka, Wapienna 55, skradła róż- 
nych platerów na 16 zł. 

Pakule Ickowi, Nowomiej- 
ska 26, skradziono z kasy 270 
zł. oraz zegarek męski i dam- 
ski z dewizkami złotemi ogól- 
nej wartości 370 zł. 

Hejmanowi Karolowi zamie- 
szkałemu w Berlinie, Al. Bayera 
47, na st. Łódź-Kaliska skra- 
dziono portfel zawierający 145 - 
dolarów, 50 zł. 50 marek nie- 
mieckich i dokumenty. 

dencie Peretz, Gubernator- 
ska 17, syn jej 12-letni syste- 
matycznie dokonywał na jej 
szkodę kradzieży bielizny, pie- 
niędzy i różnych rzeczy. 
dniu 2-go w jej nieobecności 
znowu skradł 4 złote 50 groszy. 
Ogólną wartość skradzionych 
przedmiotów ocenia na 50 
złotych. 


O OE O R E 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


"Morderstwo 
trzy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Mimo ' wszelkie pozory, wy- 
wiadowca poznał się na sprawie. 

Towarzystwo konspiracyjne, 
udawało, że zajmuje się czyta- 
niem zbiorowem i deklamacją. 

Mieli wszyscy wielce wy- 
straszone miny. 

-- Czege panowie sobie ży- 
czą? 

Spytał pan w średnim wieku 
ze szpilką w krawacie. 

— Proszę panów o dowody 
osobiste oraz o wszelkie doku- 
menty, jakie panowie przy sobie 
posiadają. 

W pokoju zrobiło się zamie- 
szanie. 

Wszyscy potracili równowa- 
gę, tees jeden tylko przywódca 
w zupełnym spokoju rzekł: 

— Jesteśmy prywatnem to- 
warzyzitwów. jako zdaiomi ze. 


szliśmy się na pogawędkę i na 
wee czytanie. * 
` szę nas nie niepokoić. 

To mówiąc odsunął ręką le- 
gitymację służbową, którą poka- 
zywał mu wywiadowca. 

Nie zwlekając ani chwili, nie 
tracąc spokoju, przywódca „„to- 
warzystwa”, sięgnął ręką pod ser- 
wetę stołu, na którym przed chwi- 
lą leżały dokumenty, a obecnie 
książki — i niespodziewanie wy- 
ciągnął stamtąd rewolewer. 

Zanim wywiadowca zdążył 
zorjentować się i odskoczyć w 
stronę, przywódca nacisnął eyn- 
giel, mając skierowaną lufę re- 
wolwern w pierś wywiadowcy. 


Drobny tylko przypadek spra- 
wit, że wywiadowca Adamczak 
pozostał przy życiu. 


Rewolwer ząciął się. ~ Zanim 
jednak: zbrodniczą. ręka zdołała 
powtórnie spróbować „szczęścia 
w naciskaniu. rewolweru, ` jeden 
szybki ruch zdecydowanej i silnej 
pięści wywiadowcy wytrącił mu 
z ręki broń. 

To już zupełnie onieśmieliło 
wszystkich obecnych. którzy o- 
garrięci naraz szałem przerażenia 
remit de ku wyjścia. 


Jednak energiczna postawa 
wywiadowcy, który własną bro- 
nią mierzył w stronę wszystkich 
i każdego, powstrzymała na miej- 


scu, jakby przykuła schwytane 
towarzystwo. 
Widząc niemożność ucieczki 


oraz zupełny upadek ducha u 
swych towarzyszy, przywódca 
krzyknął: 


— Poddajemy się! Niech pan 
nie strzela. Jesteśmy do pańskiej 
dyspozycji. 

W tej chwili przywódca wrę- 


czył o wywiadowcy  ukrywaną 
przez siebie broń. 
Wszyscy obecni na znak da- 


ny im przez przywódcę. noczęli 
wyciągać 7 kieszeni wszelkie po- 
siadane dokumenty. 


Wywiadowca, nie chowając 
broni, którą trzymał do tej pory 
w ręku, rozkazał wszystkim za- 
trzymać się spokojnie na miejscu. 

W pierwszej chwili nie wie- 
dział, co ma uczynić, ponieważ 
był sam i nie mógł znaleźć pomo- 
cy. 


Przypadkowo prowadząc spoj- 
rzeniem po pokoju spostrzegł 
znajdujący się tuż obok wyjścia 
aparat świońnicznwy. 


Nie odwracając się od zebra- 
nych, przeciwko którym wciąż 
trzymał zwróconą lufę rewolwe- 
ru, połączył się telefonicznie z ko- 
misarzem Rajerem. 

Rozmowa była krótką. 

— Natychmiast wysyłam pa- 
nu pomoc, usłyszał wywiadowca 
przez telefon. Niech pan ich tak 
jeszcze potrzyma. 

Czekanie na pomoc z zewnątrz 
wydawało się wywiadowcy, za- 
równo jak i wszystkim obecnym 
— niezmiernie długiem. 


Milezenia nie przerwało ani 
na chwile nawet westchnienie. 
Wszyscy bladzi, utkwili wzrok w 
jeder punkt. 

Błyszcząca lufa rewolwerm w 
ręku wywiadowcy rzurała zło- 
wrogie błyski. 


Po upływie kwadramsu do po- 
koju wszedł przodownik policji 
na czele sześciu posterunkowych. 

Szybkim krokiem, na podany 
znak, przedstawiciele władzy, 
wysłani przez komisarza Rajera, 
otoczyli zgromadzonych. 

-— Proszę iść za nami. 

Ruszyli z pokoju, przeszli ko- 
rytarz i udali się na schody. 

W pokoju został żyłliro wywia- 


dowca, który. począł szperać 
wszędzie, szukając dokumentów. 


Udało mu się znaleźć kilkana- 
śeie drobnych paczuszek i jedną 
ciężką i obszerną, 


Obawiał się badać dokładniej, 
przypuszczając, że może zawie- 
raé w sobie materjały wybucho- 
we, 


Pozostawił więc wszystko ne 
miejscu, zabierając tylko kilka 
drobnych notatek, jedną książkę 
„handlowa“ oraz pieczscie, jakie 
znalazł ukryte pod serwctą nx 
stole. 

h 


Wychodzac. zamknat ra sobą 
pokój i wyjawszy I*k z kicszonki 
od kamizelki. zanalił świecę I po- 
kój ostemplował. 


Na dany przezeń rozkaz jeden 
z posterunkowych stanął na war- 
cje przed owym pokojem, i czeka? 
ołerpliwie nadejścia władz śled- 
czyvh. 

Tymczasem aresztowane to- 
warzystwo w otoczeniu policji 
doróżką udało się do komisarza 
Rajera. 


D. a. a. 
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„NOWINY 


NOWINY SPORTOWE. 


Baczność fabrykanci! Bierzeje wzór z ŁKS-u 
Jak się uchronić od pialiy MH 


Od dłuższego czasu na łamach 
prasy zarówno miejscowej, jak i 
zamiejscowej, czytaliśmy  prvro- 
ctwa i prognostyki na temat 
przyszłego mistrza w piłce nożnej 
naszej klasy A. 

W zimie 1928 i 1924 r. jak 
rok rocznie dotychczas. 

Łódź miała swojego mistrza zmo- 
wego. 

Do Łodzi zjeżdżałi  najłepsi 
pikarze całej Polski. Jednakże 
zdrowo myślący sportowcy Łodzi 
wiedzieli, co to oznacza, a wła- 
ściwie, że to nie nie znawy, t j. 


że: 
Ryb niema bez narybku. 
Aczkolwiek łódzki świat spor- 
towy, w czasie zastoju potrafi 
tworzyć 


szortowe konjunktury, 
które jednak w sporcie tylko bar- 
dzo rzadko moga znaleźć za6ż080- 
wanie. 

Łódź widziana przez okno wa- 
gonu kolejowego, przedstawia się 
dosyć imponująco, ale Łódź wi- 
dziana na boisku, już ze względu 
na wygląd tego ostatniego nie 
budzi w zamiejscowym sportowcu 
żadnych nadziei o przyszłości. 

Istniejący w Łodzi partykula- 
ryzm, w postaci szkałowania te- 
go, co nie jest moje, daje przyby- 
szowi wiele do myślenia. 

Każda liszka swój ogonek chwali 


w Łodzi nie da gię zastosować, 
raczej 
każda liszka swój ogonek gani, 
a takich liszek z pewnością niema 
nigdzie, ale są one w Łodzi. 
Zamm przyjeżdżająca «lo Ło- 
dzi obea drużyna zdąży wysiąść 
z wagonów kolejowych, jest ona 
już lepiej uświadomiona o sto- 
sumkach, panujących w drużynie, 
z którą ma się spotkać, aniżeli 
każdy nieprzeciętny łodzianin. 
Dlaczego? 
Bo w Łodzi konkurencja to grunt. 
W Łodzi każdy liczy na upa- 
dłość Kkonkurującej z nim firmy, 
a w piłce nożnej upadłość jest 
hardzo łatwa, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, deszcz, sędziego, pu- 
bliczność i t. p. 


Do najpewniejszych, na upa- 
dłość ekazanych firm sportowych 
należał bezeprzecznie Ł. K, S. 

Mamy wynik z Jutrzenką i 
Warszawianką, klęska z wiedeń- 
ską Hakoah, upoważnia, wszy- 
stkich prawie, nawet bez katero- 


palcem w bucie 
lecz z pólitowantem głową, selo- 


wang nie przed  niebezpieczeń- 
stwem, lecz dla nabramia powie- 
trza w jego olbrzymie płuca my- 
ślął: 

czekajcie, ja wam pokażę. 


I pokazał, a co pokazał, o tem 
pisaliśmy we wczorajszem wyda- 
niu „Nowin“. 

Kto nie był na meczu Ł. K. S, 
—Makkabi, i kto nie czytał wezo- 
rajszych „Nowin“, ten nie jest 
prawdziwym łodzianinem 

Dawiedziałby się on bowiem 
i znałaztby sposoby, jak się uchro 
nić ed panującej obecnie w ł»- 
dzi plajty, nie wyłączając po- 
wszechmie 


„plajty sportowej”. 

Na koncercie, Makkabi (Ber- 
no) — Ł. K. S., urządzonym przez 
tego ostatniego, prócz wieloty- 
sięcznej publiczności 


byla obecną Sp. Ake. Barciński, 

z dyrektorem związku włókienni- 

zego w Państwie Polskiem, p. 

dr. M. M. Barcińskim ma czele, 

stóry, jako doświadczony kiero- 
wnik 


wielkich interesów, « z niermniej- 
szem również zadowoleniem ob- 
serwował, uwalnianie 
się z plajty, wielkiego przedsię- 
biorstwa sportowego pod 
nazwą „Ł. K. S.“ 
Niestety, Łódź sportowa, bar- 
dzo rzadko ogląda na swej wi- 
downt naszych potentatów, któ- 
rzy dla sportu najwięcej mogliby 
zdaiałąć. 
Wierzmy jednak, że był to 
dobry początek 
i, że na najdemokratyczniejszym 
sporcie, jakim jest. piłka nożna, 
odtąd ujrzymy najmniej 
demokratycznych widzów. 
Widzów, którzy najłatwiej, 
mogliby uratować nasz nie zaso- 
bny sport od plajty. 
Więc witajcie i przybywajcie 
nie czekając na owacje, których 


sportowcy nie hędą wam szczę- 
WERTER IEC EUT E 


dzić, widząc was przygiądających 
się ich wprawdzie  bezinteresow- 
nej, lecz nie mniej kosztownej 
pracy, 

Wypoczęty ł. K. S. ządziwił 
swoją siłą, która go musi uwolnić 
od niechybnie grożącej mu plajty. 


Pokaże on wam jeszcze pod- 
czas swej olimpiady, przy okazfi 
15-letniego jubileuszu, który ad- 
będzie sięw czasie od 10 do 17 
b. m, włącznie. A wtedy wierzy- 
my. że stojące do dyspozycji Ł. 
K. S. na jego własnem boisku lo- 
że, nie pomieszczą nawet nowej 
przybywającei sportowi wykwint- 
nej publiczności. 


Stojące zaś dotychczas pod 
znakiem zapytania mistrzostwo 


Łodzi, pozostanie niezawodnie w 
najpewniejszych rękach i nogach 
jakie właśnie nam na onegdaj- 
szej grze pokazał L. K.-S. 

Fr. Romanek. 


m w a 


„Nie chciała iakieuo życia 
prowadzić! 


Upadek z okna zakończył się je] wypadkiem Życia. 


Kustin Frania, lat 22, sta- 
nu wolnego była od paru dni 
zanotowana w szpitalu św. Ma- 
gdaleny, na: uliey Tramwajo- 
wej 13. 

W zeszłym 


szcze, 
chodziła uśmiechniąta w to- 
warzystwie eleganckich 
panów 
po ul. Piotrkowskiej, była bo- 
wiem przystojną blondyną, mia- 
ła duże chabrowe oczy, przy- 


tem bardzo ładnie zbudowana 
— słowem, 


tygodniu jè- 


wytworna kokota! 


Nic dziwnego wychowanie wy- 
niosła z domu nienaranne, 
przytem nie miała sposobności 
poźnać życia, z jego przykrymi 
przejawami. 


Była otoczona opieką 
i dobrobytem, 


gdyż rodzice jej są zamożni! 

I nie nie wskazywało na to, 
że panną Franią los zawietny 
pokierujs inaczej, wbrew za- 
miarom jej rodziców, znajomych 
i całego grona koleżanek, — 
nawet wbrew jej samej. Wszak 
„podczas chwilowej przytomno- 


ści po KW 4 z okna o- 


godz. 9-tej 
Ja nie chcę być prostytutką 
nadał! 


Pyłano o powód tego kroku? 


Na 0 Z 


I rzeczywiście już „nią“ nie bę- 
dzie, 

Nie będzie już przysparzać 
więcej zmartwienia 
rodzicom, 
ani kłopotu urzędowi sanitar- 
no-obyczajowemu, gdyż po wy- 
skoezeniu z okna IV. piętra 


kurytarza sypialnego, z poła- 
manemi nogami, jedną ręką i 


paroma żebrami zakończyła takie 


życiel 

Jednak jak się nam udało 
dowiedzieć od paru jej przy- 
godnych koleżanek, był winien 
po części, a może naweł w ca- 
tości „on“, którego 7nałą 'e-z- 
cze z pensji, a którv ią na tę 
droge sprowadził i później pó- 
rzucił. 

Wprawdzie nie według lite- 
ry prawa. bo kodeks karny, 
takiego przestępstwa nie cbej- 
muje. iednak podług winy mo- 
ralaaj — tak! 

Bo moralnym Sprawcą sa- 
mobójstwa tek okropnego był 
„on, Mimo, że sama w chwi- 
lach przyłomnych i nawet do 
protokułu zeznała przy lekarzu, 
— Ż6 

to co zrobiłam, zrobiłam 


z własnej woli — nikt mnie 
do tego kroku nie » skłonił. 
Zabrana 


szpitała Pozna 
bardzo gróźny. 


„ Pogotowie do 
ich w stanie 
— w trzy go- 


dziny później życie zakończyła. 
M, 


Przykry wypadek berlińskiego artysty. 


Znamy w szerokich kołach 
Berlina, słynny artysta dramaty- 
cznv Leo Penkert, występujący 
ostatnio również na filmie, stał 
się ofiarą przykrego wynalku. 

Penkert, znajdujący się w to- 
warzystwie żony i dwóch nrzy- 
jaciół wracal późną nocą z zaba- 
wy do domu. 

W pewnej chwili został w or- 
de=--ny snosób zaczepiony nrzez 
nieznanego mu osobnika, który 
równieź znajdował się w licznem 
towarzystwie, 

Artysta z początku nie zwra- 
cał najmniejszej uwagi na stek 
ordynarnych wymysłów nieznajo- 
mego, który robił wrażenie pija- 
nego, przeciwnie, poradził mu w 
dobroci. aby zachowywał się spo- 
kojnie i poszedł się wyspać do 
demu. Człowiek ten odpowie- 
dział najordynarniejszemi wyzwi- 
skami w duchu antysemickim. 


Artysta, który notabene jest 


chrześcijaniniem i który odznacza 
się temperamentem i wielka siłą 
fizyczną wyprowadzony z cierpli- 
wości zabronił napastnikowi cho- 
dzenia za sobą, gdyż inaczej za- 
reaguje czynnie na wulgarne wy- 
mysły, 

Nieznajomy nezynił wówczas 
ruch jak gdyby chciał wyciągnąć 
broń z ikieszeni.  Zauważvwszy 
to artvsta podbiegł natychmiast 
do niego I uderzył go w głowę z 
taką siłą, że człowiek ten upadł 
nawznak, 

Artysta złamał sobie . jednak 
przy tem uderzeniu wielki palec 
i co najważniejsza kość została 
zdruzgotana do tego stopmia, iż 
kilka tygodni ręka będzie musia- 
la pozostać w gipsie. 

Napastnik zdołał umknąć wraz 
z kolegami przed nadejściem po- 
lieji. 


P. 


Str. 5. 


Pokaż mi iwoje nogi, a po- 
wiem ci kim jesfeś. 


Odgadywanie przyszłości `i 
wróżenie znajduje się obecnie w 
rozkwicie we Francji, a zwłaszcza 
nowy rodzaj tej sztuki stał się o- 
becnie bardzo modnym. 

Mianowicie „uczeni“ wyciąga- 
ją wnioski co do przyszłości po- 
jedyńezych ludzi nie z limji rąk, 
jak to było — ogólnie uprawia- 
ne dotychczas a z budowy nóg. 

Do jednej z najwięcej eleganc- 
kieh francuskich miejscowości 
kąpielowych przyjechał na go- 
śeinne występy pewien specjali- 
sta, który przepowiada ciekawym 
rodzicom przyszły rozwój ich 
dzieci, po uprzedniem zbadaniu 
ich nóg. QOzłowiek ten nie robi 
przytem tajemnicy z zasad swej 
sztuki, przeciwnie  rozpowszech- 
nia system, 
swe wnioski, 

W tych dniach, na prośbę je- 
dnego z dziennikarzy paryskich 
udzielił mu następującego wywia- 
du na wybrzeżu morskiem: 

„Spójrz pan na tego chłopca, 
którv swemi silnemi nogami o 
szerokich twardych stopach kopie 
dołki w piasku. Możesz Pan być 


pewnym, że chłopiec ten posiada 
niezależny charakter, wielką pe- 
wność 
dumę. 


siebie i nieumiarkowamą 


na którym buduje: 


Tam dalej widzisz Pan chłop: 
ca mającego t. zw. plattiuss. Séo- 
pa jego jest zupełnie płaska bez 
podbicia i bez wyraźnie okraślłe- 
nych konturów. Będzie on nege- 
wno w przyszłości skromnym ię- 
kliwvm ezłowieczkiem o mesde- 
cydowanym charakterze. Będzie 
zato wielbicielem porządku, mie 
zdziała nigdy mie, eoby magio 
zwrócić na niego ogólną uwagę 
i przejdzie niespostrzeżony pryór 
nikogo przez życie. ż 

Po drugiej stronie stoi 
cz” „któ ego nogom a wik. 
Panu przyjrzeć się błiżej. 
ki palec jest długi zupełnie © 
kraołv i gruby, pozatem oddale= 
ny od wszrstkieh innych paloów. 

Chłopiec ten jest godzien go~ 
żałowania. 

Posiada on bowiem — mniema 
dla mnie pod tym względem %8- 
dnych wątpliwości — pewną 6- 
znake kryminalnych skłonności, 
Jest to przyszły przestępca! 

Zgięte palce u nóg wskarają 
na wybitną siłę umysłową, złe 
jednocześnie na despotyczny, po- 
pędliwy eharakter. | 

Szerokie i grube Kostki u nóg 


wskazują na małą zdolność my: 
ślenia.* 
P 
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e znanem jost z 


la angielskiego do ghiè 


warie kró 
rania znaczków poc 


posiadał amator-filatelista, 

„Międzynarodowa Revue“ po- 
daje o tych skarbach mastępu- 
jące ciekawe szczegóły: 

Król angielski, jako młody 
człowiek był namiętnym snortow- 
cem i znawcą koni. Z biegiem 
czasu jednak ochłód do tego roz- 
powszechnioneso w Anglii sporim 
i oddał się cała dusta kolakein- 
nowaniu znaczków naeztowych. 
Po kilku latach posiadał najrzad- 
sze i naiwięcej przez znawców 
pożądane zhiory znaczków. 

Olbrzymia kolókcja umieszezo- 
na jest w trzech wielkich komna- 
tach. 

Pojedyńcze znaczki są troskli- 
wie nłożone obok siebie włacno- 
Jak 


test pierwszem 


z króla Jerzego. 
Anaiia 


recznie prz 


97144 m 7 


Ta 
$, 


mieszkania, przeniesiono ją do 
łóżka, a w kilka minut po wy- 
padku zagrał- trąbka Pogoto- 
wia, 

Oględziny trwały krótko, le- 
karz stwierdził otrueie sinym 
kamieniem. 

Wypadek pospolity w wiel- 
kiem mieście jak Łódź, podo- 
bnie jak i dość pospolitym oka- 
zał się motyw. Motyw, nieste- 
ty, zbyt często powtarzający 
w czasach ostatnich: nędza. 

Świadczyła o tem kartka, 
znaleziona przy desperatce, tre- 
ści następującej: 
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S INTROLIGATORNIA 


| FELIKSA POTZA 


ŁÓDŹ, Sienkiewieza 325. 


Przyjmuje wszelkie roboty w zakres introligatorstwa 
Drukowanie szart do wieńców. 


wehodząaee. 


500,000 angielsk ich 


|4 
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„Wie cheg być dłażej ciężaremi” 


y tå Nh m 15 ucieczki 
bezw adnie łogę swógo sobą, wierząc, że JL 


Czytajcie „NOWINY“ 


unitów za kolekcję 


twem na Świecie, która wprë- 


ladą znaczki pocztowe 
inet zwykłych opłat Hetowyśij. 
łówniejszą ozdobą tej 
wspaniałej kotekcji sg dwa maes- 


ki wyspy Mawritius, które p 
dynym egzemplarzem na 
kuli ziemskiej. 

Te unikaty, o których 
pisała prasa wszystkich 
przedsławia ją niedoścignione tg- 
rzenie każdego filatelisty, Cna 
ich nie daje się więc wogóle okre- 
Ślić, 

Po tych dwóch znaczkach ne 
stonuje kolekcja znaczków austra 
lijskich, która jest również jedy« 
ną;na świecie, 

Wartość tych wszystkich skar- 
bów  fiatelistycznych kolekejf 
królewskiej została w tych dniach 
oceniona przez międzynarodo= 
wych znawców zebranych wyłą” 
cznie w tym. celu, na pół miljona 
anielskich funtów. 


P. 


EU OLE PETZY RER ESE TORT A 
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łam życia, które chcę odebrać, 
alè mi zabrakło energji. 

Nie mam nikogo, ktoby mi 
przetłumaczył. d 

Nie chcąc dłużej być ciga- 
rem swojej ukochanej matki, — 
chcę ulżyć sobie i matce. Nø- 
piłam się trucizny. Nie sądźełe 
mnie, że może przez jakąś gii- 
potę, a tylko przez .brak środ- 
ków do życia. 

Desperatkę, którą 
się Antonina Majek, lat 49, 
robotnica zamieszkała 
Rzgowskiej nr. 109, przewiezie- 
no do szpitała. Z. K, 
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„NOWINY 


Biuro Informacji 
Prasowych 
ŁÓDZ, Cegielniana 40, 


Zamieszcza w prasie wszelkie 


przyjmujemy: 


Reklamy 
Ogłoszenia 


Obiady i kolacje 


od skromnych 
do najwytworniejszych 


AA RES” CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 
Wejście 


AAC OA POŁ 
ry EPERAS BO Rory? 


STALE NA SKŁADZIE! 


Broń myśliwska, 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- „| 


|  tyczne 

Flowery, wiatrów= 

ki, przybory myśliw- 

skle i amunicja 

oraz reperacja broni 
wszelkiego rodzaju 


NAZDROWICZ pośrednio z Tow. Akce. Piotrkowskiej 
ź, Plotrko 259, ; 
$ PA sprzedania 


Pistolety automa- 
warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
dniejszych warunkach 


PIANINO Buchalterji, 


w dobrym stanie kupię. | korespondencji, steno- 


Oferty pod „Planino“ 


w Administracji. 148 s|grafji, pisania na ma- 
Ki ss szynie uczy szybko 


neg tylko ®t 


Polska Agencja Prasowa 


„P. A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 


140-107 


Pracownia obuwia T- 
ED TIETEET OPENER cą | | l f j f h | LURINSKI, Piotrkowska. 79. 


Zatan Pognammowe | 


Specjalna Pracownia Swój do swogo! Łoś. ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Chrześcijański ul. Bago od a EZ. HAGE w Łodzi 


Poleca obuwie najnow 

P Or tr e t Ó W. magazyn Obuwia xy tsorów męskie, 
NZ paji z 

iki - 

J Walicki w Lodzi z inych ee 


Ceny przystępne. 


Uwaga! Urzędnikom 
ustępstwo na 
weksel lub raty. 27-12-8 


Przędzalniana Ne 41, róg Miedzianej. 


Posiada wielki wybór trumien 
od zwyczajnycido najwykwint- 
niejszych. Karawany najnow- OWCA 
szego systemu, oraz nowo- zbudowany 
z oświetleniem z elektrycznem systemu 
wiedeńskiego. 1.2-2 


Wp m pont? -AI yog 


wykonywa wszelkie roboty wchodzące 
w zakrós sztuki fotograficznej. | 

Wykonanie artystyczne, ceny bardzo 
przystępne. 145-3-3 


Zakład fotograficzny 


ul. Drewnowska 33. 78 


Poleca w dużym wyborze obuwie męskie, dam- 
skie i dziecinne. Najnowsze fasony. Wyrób 
własny drarantowzny na esq2ZAE T oron 


ze, | iaaa | |" A adi Ją 
fiol atdin 43 | i prikt 


Prospekty, rachunki, blankiety, cyrku- 
larze, koperty, ozdobne etyki ety, pla- 
otwarty do godziny 2-e] w mecy 
mg Wejście bezpłatne! PR 


i katy, akcje etc. = 
manamana NA 
Bieden el z ka y Aaa > EK 
Pierwszorzedna kuchnia! 8 Szybka usługa! 
Ceny znacznie zniżonel! 


Zaklad Ślnsarsko-meghaniczny 
OBIADY i KOLACJE 


i sprzedaż rowarów 
od skromnych do majwytworniejszych ! 


Bułot oblicie zaopatrzony! Trunbi krajowe I zagraniczne! 


ŁÓDŹ, 
Walrozmaltsze mowałje sezonu! 


Slul Bazarna 10 (przy ul. ESES. 


14 Przyjmuje się reperacje rowerów 
— — i maszyn do szycia. — = 


|Urzędnikom 


Ą | kostjumy, sukienki. Na życzenie 
Prosimy Sz. Gości o liczna przybycie. z szyciem bog 

ZARZĄD. 
5 „Glob Łódź, ul. Piotrkowska 79. 


Redaktor Nsezelny: Andrzej Nullus. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Tel. 29 


bufet obficie zaopatrzony , 
trunki krajowe i zagraniczne ; O K A ZJ A Mi 
Cegielnia połowa, w pełnym ruchu; interes korzystny 
koiekia, godziennie wieczorem przygrywa kwartet = G kolejowej, do sprzedanie m i plne plian 
m m M. CHWATÄ, i ach, potrzebne tylko 8, złotych do kupna. 


Wiadomość: Administracja „NOWINY“. 173-1 


» Mine | Hirentery 


KONCERT. "st ta me | a aty, mran mee 


damskie i męskie na garnitury, paita; | 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: [OWINY* Tadeusz Kozłowski. Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Hole. 


Tel. 20-62. 


informacje 


polityczne, lokalne i gospodarcze. 


Do wszystkich pism miejstowych i zagranicznych 


Nekrologi 


Bilanse 


BSP” Ceny ściśle redakcyjne. w. 


MARJAN 17,000 mtr.* przy kolejce Sulejowskiej, graniczący bez- 


Makufaktury do 


Oferty pe „6000 zł.* do Administracji pisma. 


Pierwszorzędny 
KRAWIEC DAMSKI 


M. ROZEM 
Łódź 


Nowo - Cegielniana 25. 


Wykonywuje podług 
najnowszych fafonów 
Ceny konkurencyjne. 
147-12-5 


m 


Starszy Felczer 
M. Adamowicz, 
ul Aleksandryjska 20 


Starszy Felezar 


Jónei Szale 


ŁÓDŹ, Wółczańska 99. 


AN zę 354 wr 1-7 


ketesy. 26-2-2 
ELIISE: 


Łódź, ul. Zgierska 50 
Sprzedaż galanterji 1 kosmatyki 
Najtańsze źródło. 
Skład mebii 
tapicersko - stolarskich 
przy ul. Św. Anny 1 


F. Mikszewskiego 


ŁÓDŹ. 119-8-5 119-8-5 


"| Amaszenia drobne. EA 


min 


W wagonie L. 1 zgu- 
biono książki .fa- 


bryczne. Uczciwy zna- 
lazca zechce zwrócić je 
za wynagrodzeniem do 
Honigstoka, Pama 
na L. 47. 169 


sama 


zkład stolerski Kom- 
pletne urządzenie 

| mieszkań, A. Mitlier, 
Wł. G. Günther, Łódź, ul. 
wschodnia 65. 40-10-$4 
AKŁAD STOLARSKI 
przyjmuje wszełkie 
roboty w cenach kon- 
kurencyjnych, J, Chi- 
żyński, ul. Krucza 1. 
19-6-4 


EZ 


